Pismo do prezydium GTK z dnia 28 lutego 1984 r.

Do prezydium Gorzowskiego Towarzystwa Kultury

W dniu 27.02.1984 r. miało miejsce Walne Zgromadzenie Międzychodzkiego Towarzystw Kulturalnego, którego bulwersujący przebieg oddaje w niewielkim stopniu załączony protokół.

MTK jest organizacją demokratyczną, samorządną i niezależną. Skupia na zasadzie dobrowolnego udziału tych obywateli naszego miasta, którzy pragną wnieść własny wkład na rzecz rozwoju kultury i podniesienia poziomu życia. Cele swoje Towarzystwo realizuje zgodnie ze statutem  i uchwałami kolejnych Walnych Zgromadzeń. Hierarchię w Towarzystwie reguluje statut. Istnieje ona wyłącznie jako forma organizacji pracy. Wszyscy członkowie MTK maja równe prawa, niezależnie od funkcji pełnionych w Towarzystwie i poza nim.

Ta fundamentalna zasada została na Walnym Zgromadzeniu brutalnie pogwałcona. Ob. Ratajczak, naczelnik miasta, zabrał głos w dyskusji jako „władza” i w półgodzinnym aroganckim wystąpieniu zdyskredytował całkowicie dotychczasową działalność Towarzystwa w ogóle, a jego prezesa w szczególności. Dostało się też dziennikarzom, prasie i wszystkim, którzy mieli kiedykolwiek inne zdanie na ten temat.. Nie wiadomo skąd ob. Ratajczak czerpał swoje wiadomości na temat prac Towarzystwa. W 1980 r. zrezygnował z funkcji członka zarządu, a od 1979r. nie uczestniczył w Walnych Zgromadzeniach. Nie zwracał się również oficjalnie po odp.[odpowiednie] informacje do prezesa, ani do członków prezydium. O atmosferze zebrania świadczy fakt, że nikt z członków zarządu nie odważył się zabrać głosu w dyskusji, a sterroryzowane Zgromadzenie nie podjęło ani jednej uchwały, nie opracowało programu działania, ani nie przegłosowało wniosków.. Obawiam się, że źródłem tego skandalu jest osobista awersja  naczelnika do mnie. Obudził ją artykuł red. Krystyny Kamińskiej pt. Towarzystwo jak fontanna („Ziemia Gorzowska” nr 36 z 3.10.1980 r.), spotęgowała audycja radiowa red. Ireny Linkiewicz pt. W szklanej kuli nadana w dniach 23 i 26.12.1982 r., a do kulminacji doprowadziła moja konsekwencja w obronie niezależności Towarzystwa. Żadnych prywatnych konfliktów z ob. Ratajczakiem nie mam i nie miałem.

W efekcie Towarzystwo znalazło się w trudnej sytuacji. Ponieważ uważam, że może to być sytuacja typowa dla małych środowisk, proponuję przypomnienie w stosownej formie kilku danych z wychowania obywatelskiego:

1. Władzą w PRL jest społeczeństwo. Sprawuje ją ono przez swoich przedstawicieli (Art. 1 i 2 Konstytucji PRL).

2. Naczelnik miasta (i jego urząd) jest jedynie organem wykonawczym tej władzy, czyli czymś w rodzaju zarządcy-ekonoma na społecznym folwarku.

3. Wszystkie organy władzy i administracji państwowej opierają się w swej działalności na świadomym, czynnym współdziałaniu społeczeństwa i obowiązane są:

a) Zdawać sprawę ze swej działalności.

b) Uważnie rozpatrywać wnioski, zażalenia i życzenia obywateli (Art. 9 Konstytucji PRL).

Zasady powyższe są podstawą prawidłowych relacji pomiędzy urzędem i obywatelami. Ich naruszenie stanowi bezprawie. Towarzystwa regionalne działają w ramach okreslonych norm prawnych i powinny być prawem chronione.

Z poważaniem

Krzysztof Borkowski

Międzychód 28.02.1984 r.

W załączeniu: protokół z Walnego Zgromadzenia
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